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ROZMAEŁETOŚCI 


We Czwartek Nee 


3. Lutego 1820. 


13. 


Pochód do Madryta 
nłomek z pisma: 


„Siedmioletnia :' woyna na Pireny: 
skim półwyspie." 


(Przez P. Rigel Kapitana Badeńskiego.) 
( Dokończenie) 


Wtym ntrudzaiacym pochodzie pokazywa- 
ły się nam tn i owdzie poiedyńezo błąkaiące- 
go się nieprzyjaciela kupy, Których iednak w 
ich przykrych hryiowkach nie mogliśmy do- 
sięgnąć. Napotykaliśómy wiele zbroynych kap 
włościan czyniących drogę bardzo niebezpiecz- 
mą, htórzy na tyloe nasze oddziały mapadali; 
niektórzy z tych zchwytsni, przekonani o za- 
boystwo niektórych Franeuzów, n.tychmiast 
rozstrzelani zosiali, 

Pod samem miastem nyrzeliśwy dłngi sze- 
reg cisnących się przednieyszych mieszezan i 
duchownych z ciekawości widziec żołnierzy 
Niemieckich, Witali nas na głos bnenas 
tardes Christianos! *) Duchowni obda- 
rzyli niektórych ludzi naszych z przedniey 
straży rożańcami z wielkiemi krzyżami meta- 
lowemi i pięknie wySzywanemi skalplerzami 
okręcaiąc ie w kolo sżyi, ktore. miały bydź 
puklerzem przeciwko wystrzałom i bugnetom 
podczas, kiedy mieszczanie rozdawali pomię- 
dzy mich chleb, owoce, wino i inne orzeźwia» 
iące nepoie. Niedługo potem nsłyszeliśny du- 
ehowney rzeszy narzekania na nieprzyjemną 
zamienę, do htóxey ich żołnierze zmuszali. 
Przeduia i tylną straż pozdeymowała zgniłe 
swe trzewiki prosząc duchownych o zamianę; 
niehtócy wziął i sprzączki srebrne, ieżeli się 
dachowny ociągał z zdeymowaniem trzewihków. 


*) Dobry wieczór Chrześcianie. — Chaciaż Król na- 
zwanym iest Katolicki, Fiszpami iednakże nie- 
maia w używaniu tego wyrazu katolicki, — każ- 
dego, którego rnzumieią bydz ich wyznania po- 
zdrawiaią imieniem Chrześcianina. Protestantow 
it. p. nis maia za Chrześcian I ci są u nich ka- 
gerzami Poganami ( kercticos, ) X 


Jakkolwiek Pułkownik masz rozgniewany był 
tem gwałtownem postępowaniem , nie mógł się 
iednak wstrzymać od śmiechu, widząc sług 
kościołą obok nas, w cienkich, białych i czars 
nych iedwabnych pończochach a w złych trze- 
wikach, niektórych zaś i boso idących. Samym 
nawet ciwilnym podobała się takowa zamianę, 
ponieważ ich zostawioso przy ich obuwiu; 
wieln z tych powiedzieli swoie nązwisha zoł- 
nierzom, obiecniąc dadź nowe trzewiki w 
mieyscu tych, które z hory drzewa mieli na 
nogach. Należli wymienione domy a przy- 
rzekaiący dotrzymali słowa. W tem miescie 
pierwszy raz widziałem przedstawienie teatral- 
ne. Była to kornedyia, w którey żona szewca 
i stadest, grali główne role sztuka otrzymała 
oklaski, nie będąc ani sztncznie wystawioną a- 
ni też ułożoną z dowcipem. Smak teatralny 
iest tn ieszoze w Kolebce i gdyby Hiszpan- 
ka nie była grafa swoley roli z Żywoścą ina- 
turałnemi jestawi, cudzoziemiec mimo poocią- 
gu do nowości, htóra zawsze zniewala uwa- 
ge, musiałby był koniecznie zasnąć. 

Dnia 4. Grudnia rano opuściliśmy Val- 
ladolidę i poszliśmy przez Puente de 
Duero i Valdestillas do Matapuzaei- 
los, gdzieśmy po siedmiogodzinoym pocho- 
dzie o trzeciey godzinie przybyli. Droga do 
wśi wiethiey Valdestillas, podobna iest do 
piasków w Mittelmark Brandeburg- 
skim a mieyscami zarasta sośniną osobliwie 
po tamtey stronie Valludelidy o pół trze- 
ciey godziny odległey wioski Puente de 
Duero. 


W obydwóch wsiach Puente de Du- 
eroi Valdestillas nie było mieszkanców , 
wszystko dowodziło, że woyska dopuszezały 
śię gwałtów wszelkiego rodzaiu. Niezliczona 
moc pierza pobitych kur, okrywała drogi, 
szczątki ohier, drzwi, stothów , łóżek i be- 
ezek widać było w popiele keczowiską dzi- 
hich Milehauskich dragonów, ftórzy 3o 
Listopada tę przeszli okolicę; poznoszono sto- 
lce dachów ż zabrano wszystkie sprzęty że- 
lazne , które tylko mogły bydź użyte do pode 
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Racia Koni dla dywizyi; napotykaliśmy także 
na pół spalone ciała, ofiary wyuzdaney wście- 
hłosci tych barbarzyńców; w wielkim pędzie 
podciagnęli oni byli pod Olmedo a spot- 
kawszy mocna kolumnę'iazdy Hiszpańskiej za- 
słabi, by na tę z korzyścią mogli uderzyć, eo- 
tnęli się do Valdestillas i w tym to od- 
wrocie dokonali czynu spustoszenia i oburza- 
igcego ohrucieństwa. Matepoznelas o- 
*szczędzano więcey, winno one ocalenie swo- 
je Jenerałowi Barthelemy trzy:naiącemnu ia- 
zdę swoią w surowey hMarnośoi, , Okolioś: ta 
obfitnie w owoce, szocowicę i zboża; wydaje 
nieco i wins, mieszkańcy którzy pozostali, do- 
starczyli debrowolnie naszey brygadzie po- 
dostatkiem żywneśei, nieitóre domy przy wyy- 
scin ze wsi stały pustka, imieszhańcy schro- 
nili się z boiazni we środek wsi do swoich 
krewnych; wszystho dowodziło dobry byti 
zdrowie mieszkańców; o ileżby się była nie. 
zmnieyszyła narodowa nienawiść Hiszpanów 
hu Francuzom, gdyby wszędzie na ich czele 
był Barthelemy! 

Dnia 7. po południn przybyliśmy do Se- 
gowii, miasto to stare, w nieiahim wzglęe 
dzie znaczące, poiożone iest od Vallado- 
lidy w stronie południowo - wschodniey od 
San Ildefonso zaś, hu połnocno - wsckod- 
niey stronie. 

Miasto to wystawiu swoię starożtność*wy= 
raźnie sposobem zabudowania. Nie ma tu ża- 
dney piękney ulicy, wszystkie są przykre, krzy- 
we, Ciasne i ciemne; pstrata mieszanina zło- 
żoną iest z porządków Rzymskiego, Gockiego 
Manrychiego i Hiszpańskiego. Na murach o- 
sobliwie na wieżach widać wiele napisów 
Rżywskich, niezgrabnie nmieszczonych , htóre 
siła czasu nadwerężyła i dla tego tylko w nie- 
których mieyscach czytać się daig, ogólnie 
zaś wewnętrzna postać miasta Segowii wy- 
stawia rzadko; i dziwny widok przez ów smak 
w różnych czasach to na skałach to w doli- 
nach wystswionych domów. Z nowych dzieł 
bndownictwa-odznacza się wiele domów pry- 
wstnych, iaho to: fabryka Królewska snkna, 
ratusz, pałać Biskupi i dom Konsystorski. Ze 
27. kościołów parafialnych i 24 klasztorów nie- 
które są tylko wystawione podług nowego po- 
rządhu i w małey swoiey okazałości nderzaią 
sprzecznościa, w porównaniu ze śmiałem przed- 


siewzięciem npłynionych wieków. Pyszny 
Katedralny kościoł 'w pośrodkn miasta iest 
arcydziełem architektnry Gockhiey, długośo 


iego wynosi 220 stóp a połowa tego szero- 
hośc, sslę Kapitały i pyszna zakrystyjię zdo» 
bia kosztowne obrzży sławnych mistrzów , ko- 


scioł ten wyszczególnia się naybardziey nisko. 
rzeżba na drzewie, wystawuiąca zdięcie Zba- 
wiciela z krzyża i iednym ołtarzem nowsze- 

o smakn , który zdobia 4 kolumny porządku 
dydókigca % marmuru, maiace czarne i bia- 
łe żyłki, iakoteż i inne wyśmienite roboty z 
kosztownego imarmnru i aspizn. Pięknie ma- 
lowania szyb rospościeraia po kościele czarą- 
dzieyską pomrokę , która pobudza dżiwne w 
umysłach owe peine taiemnic ncenoią Religii. 

Naypysznieyszy i nayużytecznieyszy pom- 
nih odległey starożytności, którego wystawia- 
wienie iedni Herkulesowi, Jerzy Mayans 
Cesarzowi Traianowi, P. Florez Gothom 
a gmin pospolity diabła przypisnia, iest to 
wodociąg świsdaotwo nakazniące nszanowanie 
olbrzymiey siłe i wytrwałości *) wodociąg ten 
zbudowany od iedney do drugiey góry, u- 
trzymuie w sobie wodę trzech iezior Sego- 
wyiskich formuiącyeh przy spadha dzikie» 
go i gornego położenia rzeczkę Riofrio, 
która bezpośreduio u zródła swego na dwa 
dzieli się koryta, z tych iedno płynie do mia- 
sta; Z początku wzięta było w kanał edkry- 
ty, pózniey w murowane łożysko, nakonieg 
zrobiono kanał kryty murowany, ciagnigcy się 
koło 6000 stóp od miasta, w niektórych miey« 
scach iest wysokości człowieka. 

Piękny goscinieo brukowany przerwany 
od Valle dolidy, cisgnie się z la Gra- 
nia w wielu sztucznych zakrętach, blisko na 
4,526 stóp długości przez szczyt gór Gua dar. 
ramy wznosząacych się nad powierzchnię mo- 
rza, gdzie się poczynaia granice starey i no- 
wey Kastylii. Góra te, okryta powięhszey 
części staremi sosnami, które bardzo są pię- 
kne szozególniey niedaleko San Il defonso. 
W iednym mieyscu sterczą puiaki gołe i bias 
łe starością, w drugim zgruchotane od pioru- 
nów i czarne, tn zniszczenie, tam żywość mło- 
docianego wieku. Wielki i pyszny pozostał 
ieszcze widok, chociaż lasy te znaczną ponio- 
sły szkodę przez to, że Hiszpanie wiele pie- 
hnyoh drzew pościnali i pokładli ie w po- 
przeg, dla wstrzymania naszego pochodn a 
przynaymniey dla opożnienia; w wiela miey- 
scach przekopali drogę, Karel III. niemym 
slat przy zakładaniu tey SZtuczney i pyszney 
drogi w rohu 1749, że zbliży Francuzom 
pechód do swoiey Stolicy, ku pamiątce zało- 
żenia tego gościńca i iego Rrólewskiego za- 


*) Segowiyczykowie nazywają ge zwyczaynie most 
el Puente do wiary podobne, iż iest dziełem 
Rzymian z właszeza, że widzieć go można na aie- 
których monetach Bzyrmaskich. 


łożyciela położone kamień prosty i bez oz- 
dób. Wędrownik chętnie na tem spoczywa 
mieyscn a pokrzepiaiąc siły wypocznie- 
niem, przywodzi sobie na pamięc owe wdzię- 
Gzne uczucie ku Królowi ułatwiaiącemu przey- 
ście przez te pustynię. Do połowey tey gó- 
Ty rospostarło przyrudzenie po tey lasowey 
przestrzeni urocza ziełoność, lecz tę na przy- 
hrym szczycie gruby okrył śnieg. Nie w wiel- 
him oddaleniu stały słupy kamienne 24 stop 
wysohie, dla ukazywania podróżniącym dro- 
gę a przecież niekiedy ogromne massy snie» 
gu spadaiąc zasypunią ie, że podrożuiący z- 
%muszeni bywaią ndawać się inną drogą przez 
Orero de Herreros i San Rafel, gdzie 
przepaści przerażaią strachem, bto spadnie 
zginął bez ratnnku. Na te rozgraniozaiace 
góry wyszliśmy podczas iasnego dnia, z tych, 
widzieliśmy te ogromne pustynie piasczyste 
Starey Kastylyi aż po Duero, zata i 
przed tą wsią usmiechaiące się rozlegle rów- 
niny Nowey Kastylyi, aż do Siera Mo- 
rena. Madrid ukazał się nam dopiero z 
tamtey strony wioski Galapagar, w Kktó- 
repómy przebyli druga noc z całą brygadą w 
domach opuszczonych przez wieśniaków. 
Wszyscy nie poymowali się z szaloney rado- 
ści widząc Stolicę, która w całey swey oha- 
żałości ktuż przedniemi się malowała. Tak 
Oficerowie iah i szeregowi mniemali widzieć 
Kanaan, gdzieby po wycierpisnych trodach 
odpocząc i lepszem utrzymaniem wynagrodzić 
sobie mogli. 

Zdawalo się pam w naszey wyobrażni, 
Że się inż unośiemy na miekkich materacachi 
biesiedniemy roskhosznie przy obfitych sto- 
łach bogatego miasta! ale iakże omylóne by- 
ły nasze nadzieie! nie należlismy wysławio- 
ney obftości;  lepiey byłoby dla nas, że- 
byśmy byli nie oglądali Madrytu. Jesz- 
ożė tego dnia nie mieliśmy do miasta wnyyść; 
Adjutant Marszałka Lefebre przybiegł ku 
nam i poprowadził brygadę do hoczowish 
koło Królewskiego pałacu el Paredo, oto- 
czonego lasem dębowym, położonego nad 
Manzasnarem i nowym KManałem, dwoma 
ieziorami Rastylyiskiemi hu pułnocno 
wchodniey stronie Stolicy. Król Józef stał 
tu z swoią gwardyią, która bez wzdryguienia 
się paliła wszystko, nie oszczędzniąc skrzydła 
pałacu, który Karol piąty zaczął, Filip 
drugi dałey posnnał a Karol trzeci roz. 
szerzył. W jzwierzyncn postrzelali mnóstwo 
sarn, htóreśmy znalazłszy na drodzę zebrali, 
zaledwie stanelisśmy obozem po tamtey stro- 
nie zamka a iuż musiano wysłąć łndzi po 
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żołnierza własnością. 


żywność do Madrytu i dopiero dnia ng- 
stępniącego powrócili, lecz z niczem. Smatne 
widoki! Głodno ale czysto w omiącem białem 
oporządzeniu rzemiennem staliśmy w obozie 
oczekuiąc Marszałha, który miał odprawie 
popis, lecz Adjutant iego przybiegł z oznay- 
mieniem, że sam Cesarz bedzie tę brygadę 
przeglądał. Pięć kwadransów prowadził nag 
w poprzek pola, około wielkiego folwarku 
ła Grania, zwolna wznosząca się równiną 
w zachodniey stronie Madrytu, która się” 
znowa spuszcza kn miastu bagdzo pięknie. 
Zaledwie mieliśmy czas uszykować się w ie- 
den szereg do szczególnego popisu, kiedy 
spostrzegliśmy bałwany kurza toczące się ku 
nam, Napoleon inż stał przed nami, o- 
toczony Królem Józefem i wielu złotew 
świetnigcemi Marszałhamii Jenerałami, a sam 
w prostym zielonym mundurze z białemi wy- 
łogami, meiąc tylko krzyż legii honorowey i 
iednę gwiazdę. Bystrym i iemu tylko własci= 
wym wzrokiem przeyrzał brygadę ií nie u- 
szło nie iego oczów co tylko iest istotnie 
Zadowolniony zupełnie 
był z naszey postawy pod bronia, chociaż o- 
broty bardzo błędnie i uiesprawnie dope!nio- 
ne były, albowiem Dowódcy różnych bstalio: 
nów nie przyzwyczaieni do oblicza iego stra- 
cili przytomność, z usmiechem zdawał się to 
spostrzegać. | w samey rzeczy nie mógł wą. 
dle słnsznosci wymagać po nas więcey; bo 
całą przyczyna złego stanu naszego, były te 
nmiezmierne trudu, złe powietrze, częsty nie- 
dostatek żywności, okolicznogci, któreby ścią- 
gnęły naysurowszego a nawet nayniesprawied= 
liwszego sędziego pobłażenie. Lud ńasz, nie. 
był więcey tym silnem Indem, iab nad Re. 
Miasto porządnych mandórów wisisły 


nem. 
łachmany, postacie wynędzuiałe a większa 
częśó boso. Pietwey, ce się tycze obrotów 


mogliśmy się z każdym pułkiem Frencuzkim 
inierzyć, nasze mundury, broń, nasze upako- 
wanie , były naystosuownieysze do prowadze- 
nia nowego rodzain woyny. Lecz tey ehwi- 
li byliśmy prawdziwie w krytycznem położe- 
nin, które tem simotnieyszem Się stało przez 
raptowną obeenosć Imperatora, przeymu- 
iącą BAS USZanowyniem i odeymaiscą nam 
przytomność, Wieluz Dowodców nie umiało 
dostatecznie ięzyka fraucnzhiega co się nie- 
mało przyczyniło do pomieszania obrotów na- 
szych, Napoleon zupełnych dwoie godzin 
zatrudnił się nami, co iah Marszałek osiwiad- 
czył, było dobrym znakiem, koło wieczora przy- 
odgłosżie mnzyki w kroczyliśmy du Madrytu. 
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O Torys i Whigs. 

Przy częstych wzmiankach o Torys i 
Whigs w tegoczesnych wypadkach Angiel- 
skich, nie od rzeczy będzie bliższe obznaio- 
mienie się z początkowew. żródłem tych mna- 
gwisk, tudzież z stronnikami, którym te na- 
zwiska nadano.  Neyprzód, znaczy słowo 
tory w Irlandzkim ięzyka dzikolnda , roz- 
boynika; w hig zaś przed laty zwał się ma- 
lenki niski kapeluszyk. Trudno doyść, iakim 
sposobem i kiedy zaczęto pewnym stron- 
wikom w Anglii nadawać przezwiska (nich- 
names ) czyli, hiedy one zaczęły się stawać 
chlubnemi, bo pewnie zastały przypadkowo 
i z wolna i własnie tah wzieły swóy począ- 
teh, iab pozniey, to iest: w teraznieyszych cza- 
sach nazwiska Geusów, Sansculotów, 
Radikalistów, Liberalistów, Rib- 
'bounow, Reformatorów i t. d: Stron- 
nictwa zaś same, które nayprzód w historyj 
Angielskiey temi przezwiskami nszywano , za- 
częty się dopiero pod panowaniem Jakuba 
Igo, który będąc rodowitym Szkotem, ima- 
iac o prawie dziedziczenia tronu Królow , o- 
raz ich władzy przesadzone wyobrażenia, z 
tad nie zgadzał się i waśnił z wielką częścią 
Narodu Angielskiego, maięcego ieszcze W Ży- 
wey pamięci swobody, których pod ElIżbie- 
tą nżywał. Za panowania syna iege Karola 
Igo działo się ieszcze gorzej. W woynie do- 
mowey, htóra między nim a Parlamentem by- 
ła wybuchła, stronnicy pariameote i Narodu 
przezwali strocgików Kr6lewskich, Dwor, 
Magnatów, tud rodziny posiadające 
wielhię urzędy koronne Tories czyli To- 
rys. Ci zaś miasto urażenia się o te nowo 
nadane przezwiska, trzyinali ie za zaszczytne. 
U nich-to (mawiał Swift) znaczyło Tory: 
Stronników dawżey konstytneyi i apostolsko- 
Aogielskich Ustaw kościelnych, rózniace ich 
adRzeczypospolityzmn i Presbite- 
ryzmu. U ich zaś przeciwników znaczyło to 
przezwisko Tory, kupy rozboymicze Irland- 
skie i nadali ie w tym zamiarze, aby wytkaąć 
obwinienie Króle, iż zdawał się wszczętemu 
podówczas powstaniu Irlandczyków a tem sa- 
mem bnotownikom i łolrom potaiemnie sprzy- 
jać. Za to też.stronvicy Królewscy przezwali 
ich nazwiskiem W hig (biały kapelusz ) a to 
dła oznaczenia ish związkn ze Szkotami, szcze- 
gólnie zaś w zamiarze wskazania stroznikow. 
paorytanskich w Szkocył a htórzy się 
nbiorem podobnych kapelaszów wyszczegól. 
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niałi (równie iah teraz ieformery i Ra- 
dikałe) i inż za panowania Jaknba I 
zbroynie byli powstali. Jednakże w tenczaż 
wkrótce obadwa te przezwiska ustały a naich 
mieysce nastąpiły nowe podczas liewelucyi za 
Kromwella. Po powrocie Kerola IL. do 
Anglii i po iego wstąpienia na tron, nazwia 
ska Torysi Whigs na nowo wydobyto i 
iuż się w tenczas stały ważnemi i wiele Zna- 
cząceui wyrazami, nayprzód; nżyto ie w r. 
1766 w czasie spisku na Króla, o który Kato- 
lików obwimiano, Tych, którzy ten spisek 
lnb za zmyślony, lub też za powiększoną fra- 
szkę uważali nazwano Torys. Ci z»ś, htór- 
zy go za istniący uważali, otrzymali nazwisko 
Whigs. Z czasem ustało wprawdzie z temi 
nazwiskami połączone zaiątrzenie; jednakże 
przezwiska te i stronnictwa (to iest stronnic- 
twa Dworu i Naredu, Ministrów i Opozycyi- 
ne ) utrzymowały się aż do czasu panowania 
Jerzego II. chociaż imiona p sziy w Zapom- 
nienie, atoli rożność zasad ciązłe istniała, i 
okazywała się bezprzestaonie w zamiarach ty- 
czacych się Kościoła lub Rzsədo. Torysci 
wskazywali potrzebę Rządu Koscielnegn przez 
Bisknpów. Whigsy zaś byli za rownością 
wszystkich Xięży w szczególności, pedaiac za 
środek do tego wnioshn Monsysterze, które 
sprawami HMoscielnemi uadnićby się mogły. 
W zamiarach Rzadowych w tem się roznili: 
Toryśti shrupaiatnieysi, przypisywali Kro- 
lowi włądzę początkowo od Boga nadanę i 
prawo niezaprzeezone do dziedziczenia lronn, 
wymagaiąc od poddanych nieograniczonego 
posłnszeństwa, przeciwnie zaś W higsy u- 
ważaią władzę królewska dopiero aż za ze- 
zwoleniem Narodna bydź ustalona i sądza, iż 
wolno iest Króla nadużywającego władzy z 
Tronn strącić, a nawet ieżliby okoliczności 
tege wymagały i rodzinę iego od następ- 
stwa wyłączyć, na tem to naywięlisza róż- 
ność zasad opiera się, umiarhowani Torysy 
i Whigs y zgadzają się wzaiemnie z soba i 
inż widziano w A wglii Ministeryia złożone 
z obudwóch tych stronictw a które w Parle- 
mentach inż dla samey tychże zgromadzeń 
właśności z tem iedynie wyłączeniem znay- 
dować się mnszą, iż Biskupi, Urzędnicy Kró- 
lewscy, i nowi Parowie, Koniecznie do T ø- 
rysów należeć powinni. 
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